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Mamie iTacie.
Kocham Was. Itęsknię za Wami.
Jestem Wam niezwykle wdzięczny za obrazy nieba,
które mi przekazaliście, gdy dorastałem.
Wiecie już, jak jest wniebie,
a ja nie mogę się doczekać,
kiedy na zawsze spotkamy się tam całą rodziną!

Przedmowa
Wyobraźcie sobie niebo... Wyobraźcie sobie, że znacie tę rzeczywistość! Zauważyłem, że ludzie zcałego świata chętnie pojawiają się na spotkaniach, na których mówi się oniebie. Chętnie sięgają po książki oniebie. Każdy pragnie dowiedzieć się, czy istnieje życie po śmierci, nawet jeśli nie chce się do tego przyznać. Iniedziwne, przecież każdy znas umrze! 
Po ukazaniu się książki 90 Minut wniebie, wktórej opisuję moje odwiedziny wniebie, po tym, jak mój samochód został zmiażdżony przez osiemnastotonową ciężarówkę istwierdzono mój zgon, ludzie często pytają mnie, dlaczego nie piszę kolejnych książek na ten temat. Podzieliłem się już tym, czego wtedy doświadczyłem. Wszystko, co wtedy przeżyłem, jest zgodne ztym, co Biblia mówi oniebie. Nie mogę dodać niczego więcej, bo byłoby to nieszczere izmyślone. Bardzo wielu chrześcijan doświadczyło podobnych przeżyć, kiedy dane im było zajrzeć za kurtynę życia iśmierci. Ich świadectwa spotkały się zbardzo różnymi reakcjami, od faryzejskiej krytyki po ślepą wręcz akceptację. Niektórzy zuznanych ekspertów, odnosząc się do przeżyć zpogranicza śmierci, wykazali się protekcjonalizmem, przekonaniem owłasnej nieomylności, awręcz małodusznością.
Jak zatem wygląda prawda oniebie? Ikto oniej opowiada?
W Biblii znajdziemy mnóstwo historii oludziach, którzy umarli, apotem ożyli. Czy powinno nas więc dziwić, że współczesna medycyna pozwala na jeszcze więcej takich cudownych powrotów? Przy tak ogromnej liczbie ludzi, którzy powrócili do życia, aby podzielić się doświadczeniem nieba, ktoś, kto zna ikocha Biblię, powinien przyjrzeć się wszystkim tym przypadkom. John Burke podjął to wyzwanie. Robiąc to, nie opierał się na osobistych uprzedzeniach, ale wuczciwy sposób sprawdził, czy relacje zpierwszej ręki ożyciu po śmierci są uzasadnione itrafne.
W końcu ktoś napisał książkę, która wuporządkowany sposób zgłębia temat nieba ipiekła oraz tego, co dzieje się znami po śmierci. Burke rozważa przypadki bardzo różnych osób, podchodząc do każdej ztych historii wzupełnie indywidualny sposób. Dzielenie się tak bardzo osobistymi przeżyciami zpogranicza życia iśmierci nie jest łatwe. Często jest to okupione dużymi trudnościami. Wiele osób wolałoby otym nie mówić, amimo wszystko dzielą się tym. Każda ztych osób jest zdumiona izarazem przemieniona dzięki temu, co ujrzała, poczuła, przeżyła iusłyszała.
Wyrażam swój podziw dla Johna Burke’a za to, że zmierzył się ztym gorącym ibardzo współczesnym tematem. Zrobił to ztroską izrozumieniem, starając się dotrzeć do tych, którzy szukają prawdy.
Kilka lat temu miałem zaszczyt udzielać wywiadu wprogramie Seana Hannity’ego. Zapytał mnie, jak jest wniebie. Podzieliłem się doświadczeniem mojej niesamowitej podróży do bram nieba, która nastąpiła po tym, jak uległem wypadkowi samochodowemu. Hannity słuchał mnie zogromnym zainteresowaniem, zadając wktórymś momencie takie oto pytanie: „Czy wniebie jest nudno?”. Wprogramie brał również udział Rick Warren, pastor Saddleback Church iautor bestsellerów. Słysząc to pytanie, głośno się roześmiał: „Chyba nie mówi pan poważnie. Niebo to cudowne miejsce. Tam nigdy nie jest nudno!”. Po czym zaczął opowiadać oniesamowitych rzeczach, które będziemy robić wdomu Boga.
Niebo naprawdę istnieje. Im większą wiedzę mamy otym miejscu, tym bardziej powinniśmy wyczekiwać tej rzeczywistości. Często powtarzam, że niebo to miejsce przygotowane dla tych, którzy są gotowi, aby tam się znaleźć. Po analizie świadectw różnych ludzi, opatrzonej celnymi uwagami iwnikliwą krytyką, Burke zadaje fundamentalne pytanie: „Czy jesteś przygotowany na życie po śmierci?”. Tutaj na ziemi wydasz ostatni oddech, anastępny zaczerpniesz wzupełnie innym miejscu! Burke opisuje to, co wydarzy się potem, oile będziesz gotowy, żeby tam się znaleźć. Stwierdza, że ludzie „nie potrafią wyobrazić sobie nieba, dlatego też nie żyją tą rzeczywistością”. Jakże prawdziwie brzmią te słowa! Doświadczenie nieba to najbardziej realna rzecz, jaka mi się przytrafiła. Nie chciałem wracać na ziemię. Jeśli tam byłeś, to nie chcesz już tutaj żyć. Kiedy wróciłem, podwoiłem moje starania, żeby przybliżać ludziom prawdę oniebie jako odarze, który przygotował nam Chrystus.
Modlę się gorąco, żeby wszyscy, którzy będą czytać tę racjonalną, trafną iwnikliwą analizę tego, co Biblia mówi oniebie oraz historie szczęściarzy, którzy mogli doświadczyć rzeczywistości nieba, przeżywając chwilowe oderwanie od ziemi, zrozumieli palącą potrzebę przygotowania się na przejście do wieczności.
A teraz, wyobraźcie sobie niebo...
Don Piper
autor książki
90 minut wniebie
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Lekarze poinformowali nas, że mamie zostało tylko kilka dni życia. Ostatnie dwa tygodnie spędziła wszpitalu, gdzie czytałem jej oraz rodzonej siostrze maszynopis Imagine Heaven. Nie wiem, czy znajdująca się wstanie śpiączki mama mnie słyszała, ale pod koniec czytania siostra stwierdziła: „Chcę tam iść razem znią”. Czułem to samo. Inie była to tęsknota za śmiercią, mającą uwolnić mnie od życia, ale raczej pełne entuzjazmu wyczekiwanie tego, co ma nastąpić, jakie towarzyszy dziecku wbożonarodzeniowy poranek. Mam nadzieję, że doświadczycie czegoś podobnego podczas czytania tej książki. Ichociaż każdego znas czeka śmierć, to nie każdy wyczekuje znadzieją tego, co po niej nastąpi. Moim zdaniem dzieje się tak dlatego, że nie potrafimy wyobrazić sobie tej rzeczywistości. Zcałą pewnością pomoże wam wtym Zobaczyć niebo.
Temat nieba, przeżyć zpogranicza śmierci, jakie stały się udziałem osób wstanie śmierci klinicznej, które mogły zajrzeć za kurtynę oddzielającą nas od wieczności – to temat ostatnio niezwykle gorący. Zwykle proszono nas, żebyśmy uwierzyli takim osobom na słowo, ale ja nigdy nie należałem do tych, co łatwowiernie przyjmą każdą historię oodwiedzinach wniebie. Iwłaśnie dzięki temu powstała niniejsza książka. Wciągu ostatnich trzydziestu pięciu lat przeczytałem lub usłyszałem blisko tysiąc historii opisujących przeżycia zpogranicza śmierci (a są ich miliony). Wktórymś momencie zacząłem dostrzegać, że wszystkie te relacje łączy mnóstwo wspólnych cech, opisywanych wintrygujący iszczegółowy sposób przez lekarzy, naukowców, pilotów komercyjnych linii lotniczych, dzieci oraz ludzi zbardzo różnych zakątków świata.
W trakcie tych trzydziestu pięciu lat zinżyniera stałem się pełnoetatowym pastorem. Im więcej czytałem chrześcijańskich książek, zarówno sam, jak iw seminarium, tym bardziej interesujący izagmatwany zarazem stawał się temat przeżyć zpogranicza śmierci. Interesujący, ponieważ liczne relacje opisywały obraz życia po śmierci, októrym mówi Biblia. Zagmatwany, dlatego że interpretacja tych przeżyć przez poszczególne osoby niekiedy bardzo się różniła, aczasami nawet odbiegała od tego, co znajdujemy wBiblii.
Po przeczytaniu kilkuset relacji oprzeżyciach zpogranicza śmierci zacząłem dostrzegać różnice pomiędzy tym, czego doświadczyły różne osoby oraz tym, jak to interpretowały. Ichociaż interpretacje różnią się między sobą, zauważyłem, że istota wszystkich tych doświadczeń jest zgodna ztym, co mówi Biblia. Awłaściwie im wnikliwiej to wszystko studiowałem, tym bardziej docierało do mnie, że obraz niezwykłego życia, które ma nastąpić, przedstawianego wBiblii, występuje powszechnie wrelacjach osób, które doświadczyły przeżyć zpogranicza śmierci.
Niektórzy chrześcijanie twierdzą, że należy odrzucić przeżycia zpogranicza śmierci. Traktując poważnie ten postulat, musielibyśmy uznać, że Boże objawienie zawarte wBiblii jest niepełne. Nie zgadzam się ztakim podejściem, dlatego umieściłem wksiążce liczne odwołania do Pisma Świętego, pokazując tym samym, że wspólne cechy tych doświadczeń pokrywają się zBiblią. Czy zawierają więcej szczegółów iożywiają biblijne wizje, pomagając nam wyobrazić sobie czekające nas życie? Absolutnie tak!
Spójrzmy na to wtaki sposób. Biblia mówi, że wszelkie stworzenie głosi chwałę Boga (zob. Ps 19, 1). Ale jeśli mieliście możliwość podziwiać wspaniały zachód słońca na Hawajach, gdzie błękitne wody oceanu rozbijają się omajestatyczne góry, wznoszące się wzdłuż złotych plaż, to mogliście oto zobaczyć biało–czarne słowa Biblii ubrane wkolory ijeszcze głębiej doświadczyć Bożej chwały. Przeżycia zpogranicza śmierci nie przeczą temu, co mówi Biblia ani nie zastępują zawartej tam nauki, relacje te ożywiają biblijny obraz. Oczywiście, podobnie jak wprzypadku każdego Bożego daru, ludzie mogą nie dostrzec tego, co pragnie powiedzieć im Bóg, źle to zinterpretować, anawet zacząć otaczać czcią dar zamiast Tego, który jest jego Dawcą.
W książce zamieściłem ponad sto relacji ludzi, którzy przeżyli kliniczną śmierć lub doświadczyli przeżyć zpogranicza śmierci, powrócili do życia ipodzielili się związanymi ztym niezwykłymi szczegółami. Zniektórymi znich rozmawiałem osobiście, ale większość relacji zebrałem zksiążek, wktórych spisano ich doświadczenia. Nie mogę zatem ręczyć za autentyczność iwiarygodność każdej ztych osób. Nie zgadzam się zwnioskami oraz interpretacjami podawanymi przez niektóre osoby, ale cytuję je dlatego, że ich przeżycia są zgodne ztym, co mówi Biblia. Inawet jeśli któraś ztych relacji okaże się fałszywa (niczym historia zmyślona przez małego chłopca, który pragnie zwrócić na siebie uwagę), to nie zamierzam tym się martwić, gdyż historie, które wybrałem, można zastąpić wieloma innymi opowieściami obardzo podobnej treści. Nie sugeruję również, żebyście formowali sobie obraz życia po śmierci na podstawie relacji grupy osób. Chciałbym jedynie zaprezentować wam coś niezwykłego, co moim zdaniem pokazuje mi Bóg.
Piszę tę książkę zperspektywy zdeklarowanego chrześcijanina, którym nie zawsze byłem. Studiowałem różne religie imoją pasją, jako byłego sceptyka, jest pomaganie wątpiącym osobom rozważać liczne powody, które mnie przekonują iumacniają moją wiarę. Jeśli jesteś sceptycznie nastawiony do Boga, życia po śmierci czy osób duchownych – to jest to książka dla ciebie. Otrzymasz dzięki niej gruntownie przestudiowany obraz nieba, jaki wyłania się zBiblii. Nie musisz się jednak martwić, nie jest to książka teologiczna; czyta się ją raczej jak powieść. Zcałą pewnością otworzy ona twoje oczy na niezliczone opowieści płynące ze świata, które przekonały sceptycznych lekarzy, naukowców deklarujących się jako ateiści oraz wiele innych osób (z których doświadczeniami się zapoznasz) otym, że niebo naprawdę istnieje.
Czy ludzie mogą wymyślać historie lub dodawać jakieś szczegóły, żeby sprzedaż książek była większa? Tak. Właśnie dlatego starałem się wybierać historie osób, którymi nie kierowały względy finansowe: chirurgów ortopedów, pilotów linii lotniczych, wykładowców, neurochirurgów, czyli ludzi, którym prawdopodobnie nie brakuje pieniędzy, ale mogliby stracić wiarygodność, gdyby zaczęli wymyślać jakieś dziwne historie. Zamieszczam również relacje dzieci, ludzi pochodzących zkrajów, gdzie dominującą religią jest islam, buddyzm czy hinduizm oraz osób, które nie napisały żadnych książek. Ich historie przybliżają nam obraz życia po śmierci ipokazują, jak niezwykła czeka nas rzeczywistość. Główny motyw, jaki towarzyszył mi podczas pisania tej książki, to pomóc wam wyobrazić sobie niebo, abyście zobaczyli, że mądrze jest żyć ze świadomością jego istnienia, podporządkowywać tej rzeczywistości swoje wybory irobić wszystko, żeby dotrzeć tam któregoś dnia.
Dwa dni po tym, jak przeczytałem tę książkę mojej mamie isiostrze wszpitalnej sali, mama wydała ostatni oddech. Byliśmy przy niej, przytulaliśmy ją, dziękowaliśmy za wszystko icieszyliśmy się znią, bo wiedzieliśmy, że zmierza ku życiu. Ku pełni życia, jakiego nie znała inigdy wcześniej nie doświadczyła! Ku życiu, które przekracza wszelkie wasze wyobrażenia.
Przyłączcie się do mnie wtej podróży... iwyobraźcie sobie niebo.
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1
Gdybyś tylko wiedział, 
co na ciebie czeka!
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„Usiadłem gwałtownie. Która to była godzina? Zerknąłem na stolik przy łóżku, ale nie było tam żadnego budzika. Atak właściwie, to gdzie są moje rzeczy? Rozkład jazdy pociągów. Mój zegarek! Rozejrzałem się dookoła. Znajdowałem się wmaleńkim pokoju, którego nigdy wcześniej nie widziałem”1.
Był rok 1943, obóz wBarkley, wTeksasie. George Ritchie został zwerbowany do walki znazistami. Przebywając na obozie dla rekrutów, usłyszał, że armia wysyła go na studia medyczne. Spełniło się jego marzenie! Jednakże pogoda irygory obozowego życia zaczęły zbierać swoje żniwo. Ritchie zachorował na obustronne zapalenie płuc wtym tygodniu, wktórym miał wyjechać na studia do Richmond. Wykupił już nawet bilet na poranny pociąg, ale obudził się opółnocy oblany potem, bicie jego serca przypominało rytm wiertarki udarowej, agorączka wzrosła do 41 stopni Celsjusza. Podczas prześwietlenia płuc stracił przytomność.
„Gdzie ja jestem?” – zastanawiał się Ritchie.
I jak się tutaj dostałem? Próbowałem przypomnieć sobie, co się wydarzyło. Prześwietlenie płuc – no tak! Zabrali mnie na badanie... iwidocznie musiałem zemdleć. A pociąg? Spóźnię się na pociąg! Wyskoczyłem złóżka izacząłem szukać ubrań... Odwróciłem się. Izamarłem wbezruchu. Ktoś leżał na moim łóżku. Podszedłem bliżej. To był młody mężczyzna, zkrótkimi brązowymi włosami. Nie ruszał się. Ale, przecież to było niemożliwe! Właśnie wstałem ztego łóżka! Przez chwilę zastanawiałem się, co to miało znaczyć. To było naprawdę dziwne, nie miałem jednak czasu tym się zajmować.
Salowy! Być może moje ubrania były wjego pokoju! Wyszedłem pospiesznie zmaleńkiej sali irozejrzałem się dookoła... Korytarzem szedł sierżant, niósł tacę znarzędziami, przykrytą płótnem. Prawdopodobnie nic nie wiedział, ale ucieszyłem się na jego widok izacząłem iść wjego kierunku.
– Przepraszam, sierżancie – odezwałem się. – Nie widział pan może salowego ztego oddziału?
Mężczyzna nic nie powiedział. Nawet na mnie nie spojrzał. Szedł wprost na mnie, nie zwalniając kroku.
– Proszę uważać! – zawołałem.

Mężczyzna niemalże przeszedł przez George’a. Nie przewrócił go jednak, ataca nie wypadła mu zrąk. Jak to możliwe? Ritchie nie dbał oto, jego myśli skupione były wokół pociągu do Richmond, na który nie mógł się spóźnić. Studia medyczne nie będą czekały. Zdeterminowany, żeby dotrzeć na miejsce, nawet jeśli nie zdąży na pociąg, George ruszył korytarzem wkierunku wyjścia.
Niemalże wmgnieniu oka znalazłem się na zewnątrz budynku. Przemieszczałem się bardzo sprawnie, coraz szybciej. Właściwie to nigdy wżyciu nie robiłem tego tak płynnie. Na dworze było cieplej niż poprzedniego wieczoru. Właściwie to nie było mi ani zimno, ani gorąco.
Spojrzałem wdół ibardzo się zdziwiłem. Nie miałem pod sobą ziemi, ale wierzchołki drzew. Obóz Barkley zniknął wciemnościach, aja szybowałem nad ciemną iodległą pustynią. Mój umysł mówił mi, że to, co robię, jest niemożliwe... ajednak to się działo.
Pode mną zamajaczyło jakieś miasto. Na skrzyżowaniach migotały światła ostrzegawcze. To było wręcz absurdalne! Przecież człowiek nie może latać niczym samolot, wkażdym razie podróżowałem trochę za nisko jak na samolot...
Zobaczyłem pod sobą niezwykle szeroką rzekę. Na drugim końcu długiego iwysokiego mostu dostrzegłem ogromne miasto. Chciałem tam się zatrzymać iznaleźć kogoś, kto mógłby wskazać mi właściwy kierunek...
Zauważyłem migającą niebieską poświatę. Jej źródłem był neonowy napis, który mieścił się nad drzwiami parterowego budynku zczerwonym dachem. Na dużym oknie od frontu była naklejona reklama piwa Pabst Blue Ribbon. Neonowy napis nad wejściem głosił: Café. Ze środka wydobywały się smugi światła padające na chodnik...

Chodnikiem żwawym krokiem szedł mężczyzna, zmierzał do kawiarni.
Nareszcie, pomyślałem. Dowiem się od niego, jakie to miasto iw którym kierunku podążam. Jak tylko myśl ta przyszła mi do głowy, znalazłem się na chodniku; zupełnie jakby myśli iruch stanowiło jedno.
– Może mi pan powiedzieć – poprosiłem – wjakim jesteśmy mieście?
Mężczyzna nie zatrzymał się.
– Bardzo proszę! – powtórzyłem głośniej. – Nie jestem stąd ibędę wdzięczny, jeśli...
Doszliśmy do kawiarni, mężczyzna odwrócił się ipołożył dłoń na klamce. Czyżby był głuchy? Uniosłem lewą rękę ipoklepałem go po ramieniu.
Ale to nic nie dało.

Zaniepokojony tym, że jego ręka przeszła przez mężczyznę, George oparł się osłup telegraficzny. Chciał się zastanowić... ale jego ciało przeniknęło przez słup. Wtym momencie do George’a po raz pierwszy dotarło, że prawdopodobnie umarł. Sierżant, który prawie przez niego przeszedł inie zderzył się znim... ciało mężczyzny wjego łóżku...
George postanowił wrócić do swojego ciała. Jak tylko otym pomyślał, zaczął opuszczać położone nad brzegiem rzeki miasto, jeszcze szybciej niż do niego przybył. Wrócił do bazy irozpoczął gorączkowe poszukiwania własnego ciała, sala po sali. Kiedy przeniesiono go do sali, był nieprzytomny. Samotność, którą odczuwał wnieznanym mieście, przerodziła się teraz wpanikę. Szukając siebie, nie miał nikogo, do kogo mógłby zwrócić się po pomoc.
Coś dziwnego działo się również zczasem iprzestrzenią. Atakże zprawami rządzącymi prędkością imaterią stałą. Zupełnie jakby wszystkie je zawieszono. George kompletnie stracił poczucie czasu. Nie miał pojęcia, czy to, czego doświadczał, trwało ułamek sekundy czy może całe godziny. Wkońcu stanął przy łóżku, na którym leżał mężczyzna zsygnetem na lewej dłoni. Na owalnym, czarnym onyksie znajdowała się mała złota sowa. To był jego sygnet! Jego ciało było okryte prześcieradłem, łącznie zgłową!
George czuł się świetnie. Ani przez chwilę nie pomyślał, że może być martwy. Ale teraz dotarło to do niego zcałą mocą. Zrozpaczony, osunął się na łóżko.
W tym momencie wpokoju pojawiło się światło, które zkażdą chwilą robiło się coraz jaśniejsze.
Patrzyłem zdumiony na światłość, która wzięła się znikąd inagle wszystko było wniej skąpane... Było nienaturalnie jasno; wyobraźmy sobie błysk podczas spawania, tyle tylko, że zwielokrotniony milion razy. Oniemiałem zwrażenia iwtedy przyszła mi do głowy bardzo prozaiczna myśl, echo któregoś zwykładów zbiologii na uniwersytecie: Jak to dobrze, że nie mam fizycznych oczu. To światło wułamku sekundy uszkodziłoby mi tęczówkę.
Nie, poprawiłem siebie, to nie jest światło.
To był On.
Od Jego postaci biła zbyt wielka jasność, aby na Niego patrzeć. Teraz dostrzegłem, że to nie było światło, ale Mężczyzna, który wszedł do sali, araczej Mężczyzna utkany ze światła...
Jak tylko Go dostrzegłem, wmoich myślach natychmiast rozległa się komenda: „Wstań!”. Słowa pochodziły zmojego wnętrza, ale miały moc nieporównywalną zktórąkolwiek zmoich wcześniejszych myśli. Wstałem na równe nogi, akiedy to uczyniłem, nie miałem już najmniejszych wątpliwości: Znajdujesz się wobecności Syna Bożego.

George pomyślał oJezusie, oSynu Bożym, októrym uczył się wszkółce niedzielnej – ołagodnym Bogu, uprzejmym itrochę za mało męskim. Ale Ten, który stał przed nim, był Mocą samą wsobie, promieniującą bezinteresowną miłością iobejmującą całe jego jestestwo.
Nieskończona miłość. Miłość nie do wyobrażenia. Ta Miłość wiedziała owszystkich odrażających szczegółach mojego życia – okłótniach zmacochą, moim wybuchowym temperamencie, ofantazjach erotycznych, nad którymi nie potrafiłem zapanować, okażdej podłej myśli izachowaniu, jakie miałem na sumieniu od początku mojego istnienia – amimo to akceptowała mnie ikochała.
Kiedy mówię, że On wiedział omnie wszystko, to mam na myśli coś, co można zaobserwować. Wraz zJego promieniującą światłem obecnością wsali pojawiły się jednocześnie obrazy zcałego mojego życia, epizod po epizodzie. Wszystko, co kiedykolwiek przeżyłem iczego doświadczyłem, po prostu tam było. Rozgrywało się to na moich oczach, tak jakbym znowu tam był.
Nie mam pojęcia, jak to było możliwe...
Sparaliżowany, przyglądałem się sobie, jak wtrzeciej klasie stoję przy tablicy iliteruję wyrazy. Widziałem siebie, jak wobecności całej drużyny otrzymuję odznakę orła harcerskiego. Jak wwożę dziadka Dabneya na wózku inwalidzkim na werandę domu opieki Moss Side...
Były również inne sceny, setki itysiące scen, akażda znich ukazana wblasku przenikającej na wskroś Światłości. Działo się to wszystko wwymiarze, wktórym czas jakby się zatrzymał. Wzwykłym życiu przeglądanie tego wszystkiego zajęłoby całe tygodnie...
Patrzyłem na każdy epizod, jaki wydarzył się wciągu mojego dwudziestoletniego życia... Pokaż Mi, co uczyniłeś ze swoim życiem? – usłyszałem wmyślach. Pytanie to, podobnie jak każde inne Jego działanie, było pełne miłości. Jak bardzo kochałeś innych? Czy kochałeś innych tak, jak Ja kocham ciebie? Wsposób pełny? Bezinteresowny?
Dlaczego, nie wiedziałem, że taka miłość była możliwa? Ktoś powinien mi otym powiedzieć – pomyślałem zoburzeniem! Świetny moment, żeby odkryć, oco naprawdę chodziło wżyciu.
Mówiłem ci otym.
Ale jak? Wciąż próbowałem siebie usprawiedliwić. Jak mógł mi powiedzieć, skoro tego nie usłyszałem?
Powiedziałem ci otym poprzez życie, które przeżyłem. Powiedziałem poprzez śmierć, którą umarłem. Ajeśli będziesz Mi się przyglądał, to zobaczysz jeszcze więcej2.

Życie po życiu
Relacja George’a Ritchiego jest znacznie szersza niż fragmenty, którym przyjrzymy się na następnych stronach. Piękno przekraczające urok najcudowniejszych zakątków ziemi, ludzie pełni życia ienergii wświecie zupełnie innym niż nasz, ado tego przepełnieni tak wielką miłością, poczuciem sensu iprzynależności, że ziemia wydaje się zaledwie cieniem tej rzeczywistości – życia, które ma nadejść. Zobaczmy, jak George opisał podróż po innym wymiarze, wktórą zabrała go Świetlista Istota: „Ioto znajbardziej samotnego momentu mojego istnienia przeniosłem się do rzeczywistości, wktórej poczułem się przyjęty izaakceptowany jak nigdy wcześniej. Światło Jezusa wkroczyło do mojego życia icałkowicie je wypełniło. Amyśl otym, że mógłbym być od Niego odłączony była nie do wyobrażenia”3.
Po dziewięciu minutach od stwierdzenia zgonu George Ritchie wrócił do swojego ciała okrytego prześcieradłem. Doktor Francy wypisał wcześniej akt zgonu, który George pokazywał za każdym razem, gdy opowiadał otym, co przeżył4. WReturn from tomorrow powiedział: „Nie mam pojęcia, jak będzie wyglądało życie wniebie. To, co tam zobaczyłem, można określić jako obserwację kogoś, kto zaledwie stanął na granicy dwóch rzeczywistości. Wystarczyło to jednak, żebym nabrał całkowitej pewności co do dwóch kwestii. Po pierwsze, nasza świadomość nie znika wraz ze śmiercią fizyczną, wręcz przeciwnie ona wzrasta ijest głębsza niż kiedykolwiek. Po drugie, to, jak spędzamy czas na ziemi ijak wyglądają nasze relacje zinnymi ludźmi, jest nieskończenie bardziej istotne, niż mogłoby nam się wydawać”5.
Po całym tym doświadczeniu, które kompletnie odmieniło jego życie, George rozpoczął wkońcu studia medyczne, przez trzynaście lat pracował jako lekarz medycyny iprzyczynił się do powstania fundacji będącej prekursorem Korpusu Pokoju. Wwieku czterdziestu lat George Ritchie zrobił doktorat zpsychiatrii. Kilka lat później dr Raymond Moody wysłuchał wykładu dr. Ritchiego na Uniwersytecie Virginii, podczas którego podzielił się on swoimi przeżyciami. Moody nigdy nie słyszał oczymś podobnym, ale pisząc doktorat zfilozofii, studiował dzieła Platona onieśmiertelności.
Doktor Moody zaczął namawiać swoich studentów do zapoznawania się zteoriami, które mówiły oprzeżyciach zpogranicza śmierci. Ku swojemu zdziwieniu odkrył, że mniej więcej jeden student na trzydziestu doświadczył podobnych przeżyć jak dr Ritchie. Moody zaczął „zbierać” te relacje iw 1975 roku wprowadził termin „przeżyć zpogranicza śmierci” na ich określenie. Historie te zostały opublikowane wbestsellerze Życie po życiu. Wydając książkę, Moody miał nadzieję, że rzuci ona światło na wszystkie te tajemnicze doświadczenia, które są bardziej powszechne, niż mogłoby się wydawać6.
Cztery lata później zobaczyłem Życie po życiu na szafce nocnej wsypialni rodziców. Wtamtym czasie tata umierał na nowotwór. Ichociaż nie interesował mnie wtedy temat Boga, wieczności lub przyszłego życia, to śmierć pukała do naszej rodzinnej rzeczywistości. Przeczytałem tę książkę od deski do deski wciągu jednej nocy. Byłem sceptycznie nastawiony do jej treści, ale zarazem zdumiony tym, że tak wielu ludzi doświadczyło przeżyć zpogranicza śmierci. Moody przeprowadził wywiady zsetkami osób, które to opisywały. Nie znalazłem dwóch identycznych historii, ale wszystkie łączyło kilka istotnych cech. Moody ułożył to, co się powtarzało wpewną sekwencję.
Zaczynało się od tego, że fizyczny ból towarzyszący umierającemu mężczyźnie lub kobiecie osiągał apogeum. Często słyszeli oni nawet, jak opiekujący się nimi lekarz stwierdza ich zgon. Osoba taka natychmiast opuszczała własne ciało, wciąż przebywała jednak wtym samym pomieszczeniu. Widząc swoje ciało, osoby te przyglądały się również akcji reanimacyjnej. Taki ktoś na początku odczuwał zagubienie inie był świadomy, że umarł. Jednakże szybko następowało przystosowanie do nowego stanu istnienia. Osoba nadal posiada ciało, ale ma ono zupełnie inną naturę imożliwości niż ich fizyczne ciało. Wkońcu pojawiają się inne osoby, które oferują pomoc na różne sposoby. Są to dusze zmarłych krewnych lub przyjaciół. Następnie dochodzi do spotkania ze światłem jaśniejszym niż słońce, pełnym nieopisanej wręcz miłości iciepła. Ta świetlista istota zadaje pytania komunikowane poprzez myśli, prowadzące do analizy czynów nieżyjącej osoby, często towarzyszy temu oglądanie filmu zcałego życia.
Potem osoba napotyka na pewną granicę, najwyraźniej jest to granica pomiędzy ziemskim życiem, które znamy, awiecznością. Jednakże wtym momencie osoba dowiaduje się, że musi wrócić na ziemię, bo czas jej śmierci jeszcze nie nadszedł. Oczywiście protestuje inie chce wracać, doświadczając tam nieopisanego pokoju, radości oraz miłości. Ale pomimo protestów, budzi się we własnym ciele iżyje dalej7.
Usiadłem na łóżku, zdumiony tym, co przeczytałem. Pamiętam, że wmojej głowie pojawiła się następująca myśl: Jeśli istnieje choćby cień nadziei na to, że tak właśnie jest, powinienem to sprawdzić. Nie ma nic ważniejszego.
Zabawne, że dopiero wobliczu nieuchronnej śmierci lub tragedii zaczynamy myśleć ożyciu wiecznym. Wmoim przypadku dokładnie tak to zadziałało. Wciągu kilku następnych lat, gdy studiowałem inżynierię, używałem swojego analitycznego umysłu także do zgłębiania prawdy oBogu. Odkryłem, że jeśli ktoś pragnie dojść do wiary, to znajdzie dobre inaprawdę solidne powody, które doprowadzą go do niej.
Następnie od bycia inżynierem zacząłem przechodzić powoli do tworzenia wspólnoty dla niedowiarków takich jak ja. Przekonałem się, że Bóg kocha każdego człowieka wsposób zupełnie wyjątkowy, askoro większość ludzi jest podobna do mnie, to najwyraźniej nie zdają sobie oni sprawy, jak niezwykłe może być życie zBogiem, począwszy od naszej ziemskiej rzeczywistości, ale jeszcze bardziej wżyciu, które ma nadejść.
Czy wniebie jest nudno?
Zauważyłem, że mnóstwo ludzi, bez względu na to, czy są chrześcijanami, czy nie, posiada okropny obraz nieba. Wnajlepszym przypadku jest to miejsce pełne chmur, rodzaj niematerialnego ibezcielesnego doświadczenia. Tak, być może okraszone miłością iradością, pozbawione cierpienia, ale szczerze mówiąc, perspektywa ta nie wywołuje wnas zachwytu. Jakoś sobie nie wyobrażamy, żebyśmy mieli przepadać za tą rzeczywistością. Wnajgorszych wizjach ludzie myślą oniebie jako oniekończącym się, nudnym kościelnym nabożeństwie, śpiewaniu pieśni, które niekoniecznie nam się podobają – ito przez całą wieczność! Nawet dla mnie brzmi to strasznie, ajestem pastorem!
To, jak myślimy oniebie, wpływa na całe nasze życie – na to, jak definiujemy miłość, na ile gotowi jesteśmy do długoterminowych poświęceń, jak postrzegamy cierpienie, czego się obawiamy, aczego nie. Jestem przekonany, że nawet nie potrafimy – chociaż powinniśmy spróbować – wyobrazić sobie jak wspaniale będzie wniebie, ile tam będzie radości irzeczy nie do opisania; oileż więcej cudownych rzeczy, które kochamy tutaj na ziemi, czeka nas wwieczności. Biblia mówi: „Czego oko nie widziało ani ucho nie słyszało, wserce człowieka nie wstąpiło, to przygotował Bóg tym, którzy Go miłują” (1 Kor 2, 9). Nie oznacza to jednak, że nie powinniśmy podejmować prób zrozumienia tego obrazu.
Od trzydziestu lat studiuję Biblię, pisma największych religii świata, filozofię oraz tysiące relacji opisujących doświadczenia zpogranicza śmierci. Idochodzę do wniosku, że najczęściej powtarzające się inajbardziej istotne elementy tych relacji są darem od Boga, który ma ożywić obraz przedstawiony nam przez proroków oraz samego Jezusa. Uważam, że za tym, iż tak wielu ludzi (chrześcijan czy nie) żyje wmaterialistyczny iskoncentrowany na sobie sposób, stoi kiepska wizja życia, które ma nadejść. Nie potrafią wyobrazić sobie nieba, więc nie podporządkowują swojego życia tej rzeczywistości. Ale ludzie wielkiej wiary „dążą do lepszej ojczyzny, która jest wniebie. Dlatego Bóg nie wstydzi się, gdy nazywają Go swoim Bogiem, bo przygotował im miasto” (Hbr 11, 16). Wyobrażanie sobie nieba oraz życie tą perspektywą nie są jedną zopcji podsuwanych nam przez Boga. On pragnie, abyśmy żyli tą nadzieją istale mieli ją wpamięci.
Obecnie jesteśmy wstanie wyobrazić sobie niebo jak nigdy wcześniej. Możemy to robić nie tylko przy użyciu podarowanych nam przez Boga biblijnych wizji, ale także na podstawie ziemskich doświadczeń (skoro Bóg stworzył również ito ziemskie życie, to wniebie wszystko musi wyglądać jeszcze bardziej spektakularnie). Obecnie medycyna przywraca do życia coraz więcej ludzi, którzy dzielą się znami fascynującymi szczegółami, które ożywiają obraz nieba imotywują nas do życia wperspektywie wieczności. Iwłaśnie dlatego napisałem tę książkę.
Życie wypełnione miłością
Mam nadzieję, że przy pomocy Bożego daru, jakim jest wyobraźnia, zaczniesz dostrzegać, że niebo nie jest rzeczywistością wymyśloną, lecz jeszcze bardziej realną niż świat, który znamy. Być może sceptycznie podchodzisz do tematu Boga iżycia po śmierci albo nie jesteś chrześcijaninem. Zaznaczam zcałą jasnością, że piszę tę książkę jako zdeklarowany chrześcijanin, ale nie zawsze nim byłem. Spróbuję pokazać wam, co Biblia mówi oniebie ijak łączy się to ztreściami opisującymi przeżycia zpogranicza śmierci (nie zawsze ztym, jak są interpretowane, ale znajbardziej istotnymi elementami tych doświadczeń). 
Nie dodaję niczego do treści zawartej wBiblii, chcę raczej ożywić przedstawione wniej obrazy, dlatego znajdziecie wksiążce odniesienia do poszczególnych jej fragmentów. Przypomina to oglądanie filmu wtechnologii 3D iw otoczeniu dźwięku przestrzennego zamiast czarno–białego obrazu. Treść pozostaje ta sama, ale przeżywamy ją znacznie głębiej.
Chociaż piszę tę książkę zpozycji chrześcijanina, to będziemy rozważać także świadectwa ludzi wyznających inne religie. Mam nadzieję, że czytając kolejne strony, zachowacie otwarty umysł, bez względu na wasze pochodzenie. Nie mam wątpliwości co do tego, że twój Stwórca kocha cię bardziej, niż potrafisz to sobie wyobrazić, ażycie zNim jest niezwykłą przygodą!
Hazeliene zSingapuru odkryła tę prawdę wnamacalny sposób, kiedy zemdlała, uderzyła się wgłowę i„umarła”. 
Nagle znalazłam się wbardzo ciemnym tunelu, unosiłam się coraz wyżej iwyżej... Kiedy się zniego wydostałam, zobaczyłam bardzo jasne światło. Myślałam, że to słońce, ale to nie był jego blask. Nie mam pojęcia, skąd pochodziło to światło. Usłyszałam czyjś głos, który wydobywał się ze światła. Poczułam, że ten ktoś bardzo mnie kocha (ale nie wiem, kto to był). Byłam otulona tym jasnym światłem. Kiedy tam przebywałam, czułam miłość nie do opisania. Światło, które mnie przywitało, było życzliwe ibardzo mnie kochało. Skierowałam do niego następujące słowa: „Chciałabym tutaj zostać, ale kocham moje dzieci”. Kiedy tylko to powiedziałam, odzyskałam przytomność... Czy wtym świetle był Bóg? Być może dlatego czułam się nim tak otulona? Wiedziałam, że jestem kochana. Ludzie, których znałam, krzywdzili mnie, bili, krytykowali itym podobnie. Nigdy wcześniej nie czułam takiej miłości. Jakże bardzo chciałabym pójść tam wraz zdwojgiem moich dzieci ijuż zawsze czuć tę miłość8.

Mam nadzieję, że również ity uwierzysz, jak szaloną miłością ukochał cię Bóg. Ale On nie będzie się narzucał; dał ci wolną wolę. Pozwolił nam decydować, czy zechcemy Go poznawać iodpowiadać na Jego miłość. Mam nadzieję, że poświęcisz czas przynajmniej na to, żeby dowiedzieć się, co współczesna medycyna oraz ci, którzy powrócili do życia, mówią oprzeżyciach zpogranicza śmierci.
Jeśli uważasz się za chrześcijanina, to mam nadzieję, że ta książka da ci obraz nieba, jakiego sobie nie wyobrażałeś. Jezus błagał nas, żebyśmy mieli na względzie to, co będzie trwało, anie ziemskie skarby imaterialne gadżety, które zginą. C. S. Lewis napisał: „Jeśli interesujesz się historią, to odkryjesz, że ci chrześcijanie, którzy zrobili najwięcej dla obecnych pokoleń, byli tymi, którzy myśleli oprzyszłym świecie... Skup się na niebie, aziemia «będzie ci dodana»; skup się na ziemi, anic ci nie zostanie”9.
W świecie zachodnim wyczekujemy emerytury iżyjemy nią. Tworzymy sobie wizje na jej temat, wnaszych myślach pojawia się dom zpięknie przystrzyżonym trawnikiem ipolem golfowym lub dom wgórach bądź nad morzem. Ludzie marzą otym, że wkońcu będą mieć czas na grę wgolfa, prace ogrodowe, pływanie łodzią lub na inne ulubione hobby oraz spotkania ztymi, których kochają. Pracujemy zmyślą otym wszystkim, odkładamy pieniądze, robimy różne wyrzeczenia. Inie ma wtym nic złego, tyle że emerytura wnajlepszym wypadku trwa trzydzieści kilka lat.
Pomyślmy, jak wyglądałoby nasze życie, gdybyśmy żyli wizją życia wiecznego? Ajeśli to prawda, że to życie jest zaledwie przedsmakiem uczty, która nastąpi wwieczności? Ico jeśli niebo to miejsce, które przekracza nasze najśmielsze wyobrażenia? Co, jeśli to, jak żyjemy, jest naprawdę istotne wobliczu życia, które ma nadejść? Czy nie zmieniłoby to sposobu, wjaki żyjemy, pracujemy, kochamy ipoświęcamy się dla innych? Iwłaśnie oto się modlę, gdy wizja nieba stanie się dla was bardziej oczywista. Na początku sprawdźmy jednak, czy istnieją dowody przemawiające za tym, że przeżycia zpogranicza śmierci nie są tylko halucynacjami lub ostatnim impulsem umierającego mózgu. Idlaczego tak wielu sceptycznych lekarzy zmieniło swoje poglądy? Wyjaśnijmy to.

1 George G. Ritchie and Elizabeth Sherrill, Return from Tomorrow, Grand Rapids: Spire, adivision of Baker Publishing Group, 1978, 36 (wykorzystano za pozwoleniem).
2 Tamże, 36-55.
3 Tamże, 86.
4 Tamże, 93.
5 Tamże, 20.
6 Raymond Moody, Life after life, Harper Collins, New York 2001, 5.
7 Tamże, 20-21.
8 Hazeliene M’s NDE, NDERF.org, http://www.nderf.org/NDERF/NDE_Experiences/hazeliene_m_nde.htm.
9 C. S. Lewis, Mere Christianity, HarperSanFrancisco, Harper Edition, San Fracisco 2001, 134-135.
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„Żadnego światła lub ciemności, po prostu nic” – wyjaśnia Vicki wdokumentacji przygotowanej przez Kennetha Ringa, profesora zUniwersytetu Connecticut, który spisał relacje osób niewidomych oprzeżyciach zpogranicza śmierci10. Wprzypadku dwudziestodwuletniej Vicki obydwa nerwy wzrokowe były uszkodzone na tyle poważnie, że nic nie widziała. „Ludzie pytają mnie, czy widzę ciemność” – mówiła Vicki. „Nie, nie widzę ciemności. Ja nic nie widzę. Wmoich snach brakuje wzrokowych wrażeń. Czuję smak, dotyk izapach, słyszę dźwięki. Ale nie towarzyszą temu żadne obrazy”11.
I tak to wyglądało... aż do owej pamiętnej nocy, gdy Vicki miała dwadzieścia dwa lata.
Vicki śpiewała od czasu do czasu wjednym znocnych klubów wSeattle. Tamtego wieczoru po zakończonym występie nie mogła złapać taksówki. Jedyną szansą na powrót do domu okazała się podróż vanem zdwoma podpitymi klientami. Jak można było się spodziewać, pijany kierowca spowodował wypadek. Vicki dosłownie wyrzuciło zsamochodu, doznała pęknięcia podstawy czaszki izłamania kręgosłupa wodcinku szyjnym oraz piersiowym.
Vicki pamięta, że nagle znalazła się na górze, nad miejscem wypadku. Unosiła się nad zgniecionym samochodem i„przyglądała” się całej scenie. Na początku miała trudności zodnalezieniem się wnowej sytuacji, ponieważ jako osoba niewidoma wcześniej nic nie „widziała”. Oto jak wspomina ten moment: „Ciężko było mi się dostosować... początkowo oglądanie świata było przerażającym doświadczeniem. Potem zaczęło mi się to podobać ibyło już dobrze. Miałam problemy zpostrzeganiem rzeczy, bo wcześniej poznawałam je poprzez dotyk...”12.
Vicki nie pamięta, jak przewieziono ją ambulansem do Centrum Medycznego Harborview. Kolejną rzeczą, jaką sobie przypomina, było unoszenie się pod sufitem szpitalnej sali, gdy po raz kolejny opuściła ciało. Obserwowała stamtąd dwóch lekarzy, mężczyznę ikobietę, pochylonych nad ciałem jakiejś pacjentki. „Byłam wtedy dosyć szczupła iwysoka” – wspomina Vicki. „Początkowo przyglądałam się leżącemu na stole operacyjnym ciału, nie zdając sobie sprawy, że to byłam ja. Kiedy dotarło do mnie, że unoszę się pod sufitem, pomyślałam: To dziwne. Co ja tutaj robię? To muszę być ja. Czyżbym umarła?13. Słyszała lekarzy, którzy się martwili, że podczas wypadku mogło dojść do uszkodzenia błony bębenkowej, co mogło doprowadzić do utraty słuchu, aprzecież była już niewidoma. Vicki próbowała im powiedzieć, że nic jej nie jest, ale oni nie reagowali na jej wyjaśnienia.
Vicki rozpoznała swoje włosy, długie aż do pasa, oraz obrączkę ślubną zwygrawerowanymi na niej kwiatami pomarańczy. 
Pomyślałam wtedy: Czy tam leży moje ciało? Czyżbym umarła? Słyszała, jak lekarze powtarzają: „Nie możemy jej odzyskać, nie możemy jej odzyskać!”. Igorączkowo uwijali się przy ciele, które najwyraźniej należało do mnie. Poczułam się od niego oddzielona, nie zależało mi na nim. Myślałam sobie: Dlaczego ci ludzie tak się przejmują? A potem przyszła kolejna myśl: Znikam stąd. Ci ludzie itak mnie nie słuchają.
Jak tylko otym pomyślałam, przeniknęłam przez sufit, jakby wogóle go tam nie było. Cudownie było wydostać się stamtąd, poczułam się taka wolna. Nie musiałam się martwić, że na coś wpadnę, bo wszystko widziałam. Usłyszałam wtedy dźwięk wietrznych dzwoneczków, tak niesamowicie piękny, że nie potrafię go opisać14.

Vicki czuła, że unosi się coraz wyżej, gdy przenikała przez sufity kolejnych sal szpitala, aż wkońcu znalazła się ponad dachem budynku. Miała pod sobą panoramiczny widok na szpital, otaczające go ulice oraz uliczne lampy. Ring napisał, że „podczas tego wznoszenia się, towarzyszył jej wielki entuzjazm ipoczucie wolności oraz radość zfaktu, że mogła swobodnie się poruszać”15.
Vicki podkreśla, że była wpełni sobą, jej ciało, które wyraźnie czuła, „było zrobione ze światła”. Następnie znalazła się wciemnej, zamkniętej przestrzeni, wczymś, co przypominało „tunel”. Została do niego wciągnięta. Nie czuła lęku, gdy przemieszczała się wstronę znajdującego się na końcu świetlnego punktu, który stawał się coraz jaśniejszy. Zbliżając się do światła, słyszała piękną muzykę, pełną niezwykłej harmonii. Dźwięki te nie były jej obce, po chwili przeszły wpieśni uwielbiające Boga.
Kiedy dotarła do końca tunelu, „rozwinęła się” izauważyła, że leży na zielonej trawie. Otaczały ją drzewa ikwiaty oraz mnóstwo ludzi. Miejsce, wktórym się znalazła, było pełne światła. Vicki mówi, że: „Światło było czymś, co nie tylko się widziało, ale także czuło”. Nawet ludzie, których spotkała, byli pełni światła. „Każdy znich był utkany ze światła, podobnie jak ja. To światło miało wsobie miłość iprzekazywało ją dalej. Miłość była wszędzie. Emanowała ztrawy, była wptakach idrzewach”16. 
„To było niesamowite, naprawdę piękne. Nie potrafię opisać tego światła, ponieważ cała byłam zanurzona wtym doświadczeniu. To było bardzo poruszające przeżycie... wciąż to czuję, kiedy otym mówię”17. Dalej Vicki opowiada, że wtamtym świecie powitały ją znajome osoby. Ring pisze:
Było ich pięcioro. Debby iDiane były niewidomymi koleżankami Vicki ze szkoły, które zmarły kilka lat wcześniej, jedna wwieku jedenastu, adruga sześciu lat. Na ziemi były dosyć głęboko upośledzone iniewidome zarazem. Ale tutaj wyglądały pięknie, były zdrowe ipełne życia. Nie były już dziećmi, Vicki określiła, że znajdowały się w„szczytowej formie”. Poza tym Vicki spotkała jeszcze małżeństwo, które opiekowało się nią jako dzieckiem. Byli to państwo Zilk, którzy zmarli jakiś czas temu. Vicki spotkała również babcię, która ją wychowywała izmarła dwa lata wcześniej18.

Vicki wspomina: „Czułam się tak, jakbym znała to miejsce... Znajdowały się tam wszystkie odpowiedzi na pytania dotyczące życia, planet, Boga iw ogóle wszystkiego”19.
Dalej Ring pisze: „Wpewnym momencie, gdy odsłaniały się przed nią wszystkie te tajemnice, Vicki zauważyła obok siebie postać pełną światła. Była ona znacznie bardziej świetlista niż którakolwiek ze spotkanych przez nią osób. Natychmiast rozpoznała, że to Jezus”20.
„Byłam naprawdę blisko Niego” – mówi Vicki.
Jezus mnie przytulił. Objął mnie ibyłam naprawdę blisko Niego. Czułam dotyk Jego włosów ibrody... Jezus mnie otulił – to jedyne słowo, które przychodzi mi na myśl. Otulił mnie ciepłem imiłością... aJego oczy przenikały mnie na wskroś. Przenikały każdą moją cząstkę... ale nie było to srogie spojrzenie. Niczego nie mogłabym przed Nim ukryć, On zaglądał do najgłębszych zakamarków, wszystko widział. Ale ja również pragnęłam wszystko Mu wyjawić21.

Vicki usłyszała wmyślach Jego słowa: „Czyż to nie wspaniałe? Tutaj wszystko jest piękne ipasuje do siebie. Sama zobaczysz. Nie możesz tutaj jednak zostać. Jeszcze nie nadszedł twój czas. Musisz wrócić”22.
Vicki zareagowała rozpaczą igwałtownie zaprotestowała. „Nie, ja chcę zTobą zostać”. Świetlista Istota zapewniła ją, że pewnego dnia znowu tutaj się znajdzie, na razie musiała jednak wracać inauczyć się jeszcze więcej omiłości iprzebaczeniu... „Ale najpierw popatrz na to” – powiedział Jezus. Iwtedy Vicki zobaczyła „wszystko od chwili narodzin” przedstawione wpanoramicznym filmie zjej życia. Kiedy oglądała poszczególne momenty, świetlista Istota komentowała wszytko wżyczliwy sposób, pomagając jej zrozumieć znaczenie poszczególnych czynów oraz ich następstw. Ostatnią rzeczą, którą pamięta Vicki, były słowa: „Ateraz musisz wracać”. Poczuła wtedy „bolesne dudnienie”, tak jakby kolejka górska zaczęła nagle jechać do tyłu. Vicki znalazła się wswoim ciele, ogarnęło ją uczucie ciężkości iwszystko bardzo ją bolało23.
Zobaczyć to uwierzyć
Jako były sceptyk miałbym teraz wgłowie całą masę kontr-argumentów. Wszystko to wydaje się zbyt piękne, żeby było prawdziwe. Ajednak relacje innych ludzi, podobne do świadectwa Vicki, przekonały wielu sceptycznych lekarzy, profesorów inaukowców do tego, że istnieje życie po śmierci.
Holenderski kardiolog inaukowiec dr Pim van Lommel zauważa, że przeżycia zpogranicza śmierci, które stały się udziałem Vicki oraz innych niewidomych osób, przynaglają naukowców do ponownego rozważenia związku pomiędzy świadomością imózgiem. „Obserwacje przytoczone przez Vicki nie mogą być skutkiem percepcji czuciowej lub efektem działania kory mózgowej” – twierdzi Vommel. Biorąc pod uwagę to, jak wiele elementów zopowieści Vicki można zweryfikować, van Lommel zaznacza, że Vicki nie mogła również tego wszystkiego sobie wyobrazić24.
Kenneth Ring, który nie jest chrześcijaninem, mówi: „Zadaliśmy Vicki serię próbnych pytań oto, jak wygląda Jezus iskąd wiedziała, że to był On”25. Opisała Go jako brodatego mężczyznę zwłosami sięgającymi do ramion iprzenikliwym wzrokiem, ubranego wdługą szatę przewiązaną szarfą, ale bosego. Dodała jeszcze, że wychodziło od Niego olśniewające światło.
Ring zauważa: „Zjednej strony Vicki będąc osobą religijną, nawet jako dziecko, zcałą pewnością była zapoznawana zopisami wyglądu Jezusa. Zdrugiej jednak strony, utrzymuje ona, że ponieważ nie widzi od urodzenia, nie mogła na podstawie tych opisów utworzyć sobie spójnego obrazu Jezusa wswoim umyśle. Jeśli przyjmiemy, że jej wyznanie jest nie tylko szczere, ale iprawdziwe, to fakt, że przedstawiony przez nią opis Jezusa tak bardzo zgadza się ztradycją, stanowi zagadkę, nad którą warto się pochylić”26.
Ring wskazuje również na kilka fascynujących „wzrokowych” obserwacji dokonanych przez Vicki. Oglądając film zżycia, Vicki zobaczyła sceny ze swoimi dwiema koleżankami, Debby iDiane. Później była wstanie opisać naukowcom, jak wyglądały jej koleżanki, anawet to, jak się poruszały (jedna znich robiła to zwielką trudnością). Były to sceny zdzieciństwa, których Vicki nie mogła zobaczyć, ale twierdziła, że podczas filmu zżycia wyraźnie wszystko widziała. Później naukowcy skonfrontowali jej opisy zopiekunką, która wychowywała wszystkie trzy dziewczynki.
Ring zwraca również uwagę, że „kiedy pytano ją okolory kwiatów, potrafiła jedynie powiedzieć, że „miały różną jasność... różne odcienie... Ale nie wiem, jak to opisać. Nie znam kolorów”. Ring konkluduje: „Fakt, że nie potrafiła odróżnić kolorów występujących w[niebiańskiej] rzeczywistości czyni jej relację jeszcze bardziej wiarygodną”27.
Ludzie niewidomi twierdzą, że podczas tego doświadczenia widzieli, agłuchoniemi słyszeli. Wielu znich, kiedy przeszło do tej nowej „duchowej” rzeczywistości zaznacza, że widzieli isłyszeli także to, co działo się wnaszym świecie, zanim jeszcze pokonali ciemny tunel. To, oczym mówią, zgadza się zrelacjami świadków (wszystko to można sprawdzić izweryfikować).
W badaniach opublikowanych w2008 roku przez Kennetha Ringa znajdują się wywiady zgrupą dwudziestu jeden niewidomych osób (czternaścioro znich nie widziało od urodzenia), które opowiedziały oprzeżyciach zpogranicza śmierci. Autor poddał swoje badania ocenie środowiska naukowego. „Recenzenci zgodzili się zgłównymi tezami wysuniętymi przez badacza: 1) przeżycia zpogranicza śmierci są takie same wprzypadku osób widzących, niewidomych lub niedowidzących, 2) opisy osób niewidomych lub niedowidzących bazują na percepcji wzrokowej, 3) niektóre ztych relacji zostały potwierdzone przez zewnętrznych świadków. Azatem 4) istnieje wstępna przesłanka ku temu, że podane przez nich informacje potwierdzają autentyczność tych przeżyć”28.
Współczesna medycyna iżycie po śmierci
Wraz zrozwojem współczesnej medycyny oraz technik reanimacyjnych wzrasta liczba osób przywróconych do życia. W1982 roku New York Times donosił, że „zbadań przeprowadzonych przez Instytut Gallupa wynika, iż ponad osiem milionów ludzi doświadczyło przeżyć zpogranicza śmierci”29. Badania wykonane wStanach oraz wNiemczech wciągu czterdziestu lat, które minęły od wprowadzenia przez Moody’ego terminu „przeżycia zpogranicza śmierci”, pokazują, że około 4,2 procent populacji doświadczyło przeżyć zpogranicza śmierci. Dotyczyłoby to zatem co dwudziestej piątej osoby lub prawie trzynastu milionów Amerykanów30!
Po ukazaniu się Życia po życiu sceptycznie nastawieni lekarze stali się jednymi zpierwszych, którzy zaczęli zgłębiać temat. Doktor Michael Sabom jest kardiologiem, który po wysłuchaniu wykładu nawiązującego do książki Moody’ego określił zawarte wniej treści jako nonsens. Żaden zjego pacjentów, których reanimował, nigdy nie wspomniał mu oczymś podobnym. Zachęcony przez wykładowcę zapytał jednak oto swoich pacjentów. Ijak się spodziewał, większość nie miała nic do powiedzenia... poza Jane. Doktor Sabom wspomina to następująco:
Kiedy zapytałem Jane, czy doświadczyła czegoś nadzwyczajnego, gdy otarła się ośmierć, ton jej głosu zmienił się. Pomiędzy jej słowami wyczuwało się ogromne emocje. Szybko uświadomiłem sobie, że Jane dzieli się ze mną czymś bardzo osobistym. Jej relacja zgadzała się zopisami zawartymi wksiążce Moody’ego. Byłem zdumiony, ale starałem się tego nie okazywać... Zacząłem wierzyć, że za historiami opisanymi przez Moody’ego faktycznie coś się kryje. Ale wszystko, co spisał, stanowiło tylko zbiór opowieści; wksiążce brakowało naukowych dowodów. Postanowiłem skonfrontować przeżycia zpogranicza śmierci zlogicznymi przesłankami. Chciałem sprawdzić, czy można to zweryfikować naukowo. Iudało się. Po pięciu latach badań opublikowałem książkę Recollections of Death31.

Z niedowierzania ku wierze
Doktor Sabom odkrył setki historii podobnych do relacji Jane, gdy zaczął otwarcie pytać oto pacjentów. Tym, co przekonało dr. Saboma oraz innych lekarzy sceptycznie nastawionych do istnienia życia po śmierci były wyznania pacjentów mówiące otym, że po opuszczeniu ciała obserwowali, jak ich reanimowano. To był dowód możliwy do zweryfikowania, sposób na sprawdzenie, czy ich opowieści były czymś więcej niż tylko halucynacjami, bądź reakcją umierającego mózgu. Doktor Sabom przytacza mnóstwo historii takich jak ta, opowiedziana przez Pete’a Mortona.
Pete powiedział, że opuścił swoje ciało podczas pierwszej akcji zatrzymania serca iprzyglądał się, jak go reanimowano. Kiedy poprosiłem, żeby opisał, co dokładnie widział, zrobił to ztak wielką dokładnością, że spokojnie mógłbym używać tego nagrania podczas ćwiczeń ze studentami. Pete wspomniał opierwszej próbie przywrócenia mu akcji serca: „Lekarz mnie uderzył. To znaczy, po prostu mnie walnął. Uniósł pięść nad swoją głowę, zamachnął się iuderzył mnie prosto wśrodek klatki piersiowej”. Pete pamiętał, że wkłuto igłę wjego pierś, przypominało mu to „jeden ztych azteckich rytuałów, gdy zklatki piersiowej wyjmowali serce dziewicy”. Zauważył także, że kiedy zastosowano elektrowstrząsy, użyto zbyt wysokiego napięcia. „Moje ciało podskoczyło 60 centymetrów ponad stół operacyjny”.

„Przed rozmową zPete’em oraz pacjentami zpodobną historią” – wyznaje Sabom – „nie wierzyłem, że istnieje coś takiego, jak przeżycia zpogranicza śmierci... Ci ludzie, tak jak Pete Morton, widzieli szczegóły swojej reanimacji, których wprzeciwnym razie nie mogliby opisać. Jeden zpacjentów zauważył, że chirurg wykonujący operację na otwartym sercu nie założył ochraniaczy na swoje białe, skórzane lakierki. Wwielu wypadkach mogłem skonfrontować relację pacjenta zmedyczną dokumentacją itym, co mówił personel”32. 
Podejrzewając, że wytłumaczeniem tego wszystkiego może być „znajomość procedur”, Sabom przeprowadził badanie porównawcze. Skonfrontował opisy resuscytacji podane przez osoby, które twierdziły, że przeżyły śmierć kliniczną, zwiedzą grupy pacjentów chorych na serce. Badanie powtarzano wielokrotnie, ale zawsze dochodzono do podobnych wniosków. Winnym badaniu zajmującym się przeżyciami zpogranicza śmierci, które trwało pięć lat izostało przeprowadzone wAnglii, dr Penny Sartori sprawdziła „hipotezę trafnych domysłów”. Poprosiła pacjentów zdługoletnią historią choroby serca, którzy nie doświadczyli przeżyć zpogranicza śmierci, aby spróbowali zgadnąć, co mogło się dziać podczas ich resuscytacji. Oto wnioski dr Sartori:
Dwudziestu ośmiu pacjentów nie było wstanie choćby zgadnąć, jak wyglądała procedura. Opis trojga innych opierał się na tym, co widzieli wserialach medycznych wtelewizji, tylko dwoje pacjentów prawidłowo opisało procedurę. Wielu myślało, że użyto defibrylatora wmomencie, wktórym faktycznie nie został użyty... Opisy te wyraźnie odbiegały od tych, które przedstawili pacjenci twierdzący, iż opuścili swoje ciało iobserwowali przebieg akcji ratunkowej33.

Naukowe badania dotyczące tysięcy przypadków 
Doktor Jeffrey Long, onkolog radiolog, obadaniachdr. Saboma opisujących przeżycia zpogranicza śmierci przeczytał wprestiżowym periodyku Journal of the American Medical Association (JAMA). Nigdy nie słyszał otakich rzeczach, ale jako lekarz onkolog, który codziennie miał kontakt ze śmiercią pacjentów, przeczytał książkę Moody’ego ibył pod wrażeniem jej treści oraz prac innych naukowców zajmujących się przeżyciami zpogranicza śmierci. Przyznał jednak, że wciąż był zaskoczony brakiem szerzej zakrojonych badań, tym bardziej że pytanie ożycie po śmierci to jedna zbardziej naglących kwestii, jakie frapują ludzkość. Doktor Long zaczął zastanawiać się, czy nie mógłby sam rozpocząć takich badań iwtedy wydarzyło się coś, co przyspieszyło jego decyzję34.
Wraz zżoną iznajomym małżeństwem wyszli na kolację do restauracji. Wtrakcie posiłku ich przyjaciółka Sheila wspominała, że cierpi na silną alergię. Któregoś razu jej reakcja była na tyle intensywna, że doznała wstrząsu podczas operacji (jej serce przestało bić).
Doktor Long postanowił wykorzystać sytuację izapytał Sheilę, czy działo się znią coś dziwnego, kiedy ją reanimowano. Kobieta jednoznacznie iz naciskiem stwierdziła: „Tak!”. Zaraz potem dr Long po raz pierwszy osobiście usłyszał historię dotyczącą przeżyć zpogranicza śmierci35.
Relacja Sheili
Sheila wyjaśniła, że kiedy zatrzymało się jej serce, znalazła się pod sufitem, skąd obserwowała swoje ciało, które nie dawało znaku życia. Widziała wszystko bardzo wyraźnie – aparat EKG, do którego była podczepiona oraz płaską linię na jego monitorze. Lekarze ipielęgniarki biegali po sali, próbując przywrócić ją do życia. Ale ona, pomimo panującego tam chaosu, czuła głęboki pokój ibyła wolna od jakiegokolwiek bólu.
Następnie Sheila zsali operacyjnej przeniosła się do dyżurki pielęgniarek na parterze, gdzie wcześniej przyjęto ją do szpitala. Przyglądała się pracującym pielęgniarkom, gdy zauważyła, że obok niej otworzył się jakiś tunel, który ją przyciągał. Weszła do niego izaczęła poruszać się wkierunku światła, które znajdowało się na jego końcu. Kiedy wyszła ztunelu, otoczyło ją „piękne, tajemnicze światło” wraz zkilkorgiem jej bliskich krewnych, którzy zmarli jakiś czas temu. Po radosnym powitaniu iuściskaniu się zkrewnymi znalazła się wobecności „tajemniczej istoty pełnej miłości iwspółczucia”.
Byt ten zapytał ją, czy chce wrócić, ale ona nie była pewna. „Wiedziałam, że decyzja opowrocie do mojego ciała, należała do mnie” – wyznała. „To była najtrudniejsza ze wszystkich decyzji. Przebywałam wkrólestwie wszechobecnej miłości. Miałam świadomość, że to był mój prawdziwy dom”.
Dzień później Sheila obudziła się na OIOM-ie, otoczona rurkami iprzewodami, które sterczały zjej ciała. Nie była wstanie opowiedzieć oswoim głębokim doświadczeniu. Później, gdy wróciła na salę na parterze, wktórej leżała przed operacją, zwierzyła się jednej zpielęgniarek. Kobieta była zszokowana jej opowieścią, awręcz wyglądała tak, jakby bała się słuchać oprzeżyciach Sheili zpogranicza śmierci. Przysłano do niej zakonnicę (to był katolicki szpital), ale ona również zareagowała negatywnie, przypisując doświadczenia Sheili działaniu sił demonicznych. Od tego momentu Sheila bardzo niechętnie opowiadała otym, co przeżyła.
Doktor Long wspomina, że kiedy Sheila skończyła swoją opowieść, przy stole panowała głęboka cisza. Mężczyzna nie pamiętał, czy zjadł posiłek do końca, ale był przekonany, że to, co usłyszał od przyjaciółki, zmieni jego spojrzenie na życie oraz śmierć, na Boga, anawet icały świat36.
Od tamtej pory dr Long przebadał naukowo tysiące podobnych relacji zcałego globu ziemskiego. Oniektórych znich wspomnimy wtej książce. Badania dr. Longa doprowadziły go do następującego wniosku: „Za przeżyciami zpogranicza śmierci stoją tak mocne naukowe dowody, że rozsądnie jest przyjąć teorię oistnieniu życia po śmierci”37.
Istotne szczegóły
Liczne ipowtarzające się przypadki, wktórych nieprzytomny pacjent opisuje rzeczy, których nie miał prawa widzieć, przynagliły wielu lekarzy iprofesorów do zajęcia się na poważnie takimi relacjami. Znana badaczka przeżyć zpogranicza śmierci, Kimberly Clark Sharp zSeattle, Washington, opisuje historię Marii, którą przywieziono do szpitala zrozległym zawałem serca. Po udanej resuscytacji kobieta opowiedziała Sharp oswoich przeżyciach zpogranicza śmierci, między innymi opisała dokładnie, co się działo podczas jej reanimacji. Maria poszła okrok dalej idołączyła jeszcze szczegóły związane zjej podróżą poza teren szpitala. Twierdziła, że kiedy była na wysokości trzeciego piętra na jednym zparapetów zauważyła tenisówkę. Precyzyjnie opisała but. Był to męski but zlewej nogi, koloru granatowego, zprzetarciem nad małym palcem, asznurówki były wsunięte pod piętę. Sharp sprawdziła każde okno na trzecim piętrze, aż wkońcu znalazła but, októrym wspomniała Maria. Doktor Long zauważa, że relacja pacjentki zawiera istotne dowody potwierdzające jej przeżycia, wbrew tym wszystkim osobom, które próbują zdyskredytować takie historie38.
The Lancet, jedno zbardziej prestiżowych czasopism medycznych wEuropie, opisało relację pacjenta, który trafił do szpitala zzawałem serca, był nieprzytomny inie oddychał. Kiedy umieszczano rurkę wdrogach oddechowych pacjenta, personel zauważył, że mężczyzna nosi górną protezę. Zdjęto ją ischowano do szuflady wózka reanimacyjnego, podczas gdy pacjent był wgłębokiej śpiączce. Po reanimacji przewieziono nieprzytomnego pacjenta na inną salę. Mężczyzna odzyskał przytomność po tygodniu. Kiedy do sali weszła jedna zpielęgniarek, powiedział: „O, ta pielęgniarka wie, gdzie jest moja proteza”. Pielęgniarka zdziwiła się, słysząc jego słowa. Aon kontynuował: „Tak, siostra była na sali, kiedy mnie przywieziono do szpitala. Wyjęła siostra moją protezę ischowała do tego wózka, na którym stały różne butelki, apod spodem była szuflada, do której siostra włożyła moją protezę”. Pielęgniarka tak opisała to zdarzenie dla The Lancet: „Byłam zdumiona, ponieważ pacjent znajdował się wtedy wgłębokiej śpiączce ibył reanimowany. Kiedy zapytałam odalsze szczegóły, mężczyzna opowiedział, że widział swoje ciało leżące na łóżku oraz obserwował zgóry pracę pielęgniarek ilekarzy zajętych jego reanimacją”39.
J. M. Holden, profesor psychologii przebadał dwudziestu dziewięciu pacjentów, którzy twierdzili, że opuścili swoje fizyczne ciało iz tej perspektywy obserwowali całe wydarzenie. Ze wszystkich tych relacji 92 procent zawierało opis wydarzeń całkowicie pokrywający się zprawdą, wprzypadku 6 procent wystąpiły pewne błędy itylko 1 procent był zupełnie nie do przyjęcia40.
Wnioski logiczne
Przeprowadzono już wiele badań, które przekonały liczne grono dawnych sceptyków, że przepytywani ludzie faktycznie przeszli ze śmierci do nowego wymiaru egzystencji. Miller wskazuje na liczbę naukowych publikacji, zrecenzowanych przez specjalistów, jakie ukazały się po wydaniu Życia po życiu Roberta Moody’ego: „Do roku 2011 ukazało się ponad dziewięćset naukowych artykułów opisujących przeżycia zpogranicza śmierci ito na łamach tak uznanych czasopism jak: Psychiatry, The Lancet, Critical Care Quarterly, the Journal for Near–Dearth Studies, American Journal of Psychiatry, British Journal of Psychology, Resuscitation and Neurology”41. 
W książce The Handbook of Near-Death Experiences wspomina się opięćdziesięciu pięciu badaczach, pracujących samodzielnie lub wzespołach, będących autorami co najmniej sześćdziesięciu pięciu raportów, wktórych zebrano trzy ipół tysiąca udokumentowanych relacji opisujących przeżycia zpogranicza śmierci42. Wielu znich doszło do wniosku, że życie nie kończy się wraz ze śmiercią. Wciągu minionych lat próbowano na różne sposoby tłumaczyć te zjawiska, ale żadne ztych wyjaśnień nie brzmi tak logicznie, jak ten jeden prosty wniosek: Istnieje życie po śmierci! (W Dodatku B zamieszczono przegląd różnych alternatywnych hipotez oraz informacji otym, dlaczego naukowcy uznali je za niepełne).
Jak zatem będzie wyglądało to życie? Każde ztych przeżyć jest wyjątkowe ina każde znich należy spojrzeć zodpowiednią dozą sceptycyzmu. Ale skoro setki tysięcy ludzi wróżnym wieku iz bardzo różnych zakątków świata opisują podobne elementy, które są zasadnicze iwciąż się powtarzają, to warto byłoby się zastanowić, co to może oznaczać.
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Ponad sto niesamowitych relacji 0séb, ktére doswiadczyty Smierci
klinicznej. W4réd nich s lekarze, wyktadowcy akademiccy, pre-
zesi bankow, ojcowie rodzin, gospodynie domowe, dzieci, ludzie
2zwyczajni, a takze niebanalni, z réznych zakatkéw swiata i réznych
wyznan.

Burke wskazuje na powtarzajacy sie w tych relacjach, zaskakujacy
obraz nieba i poréwnuje go z Bozg obietnicg zapisang w Biblii.

Czeka cie ekscytujaca podrdz poza granice Smierci. Ksigzke czyta sie
jednym tchem. Czytelnicy na catym $wiecie uwazaja, ze na obecna
chwile to najlepsza pozycja z tej dziedziny.

John Burke jest autorem kilku ksigzek z zakresu duchowosci, ale ta jest pierw-
szg, ktora odniosta Swiatowy sukces, a takze jedyng wydang w Polsce. Autor jest
duchownym, ktéry przewodzi wspélnocie Gateway Church w Austin, w Teksasie.
Jako doskonaty méwca John przemawiat na licznych konferencjach do setek ty-
siecy ludzi w ponad dwudziestu krajach, poruszajac tematy duchowego rozwoju,
kierownictwa duchowego oraz przywodztwa.
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